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W chwili tej nikogo nie było przed drzwiami, lecz 
był ktoś za niemi. I był to pan — zwrócił się przy­
tem do Darzaca. — Czy po przypomnieniu sobie 
wszystkiego może pan powtórzyć, że po wejściu 
do pokoju zamknął pan natychmiast drzwi i za­
sunął zasówkif

Darzac odpowiedział bez najmniejszego wahania: 
Powtarzam to! i dodał: I  odsunąłem je  dopiero 
wtedy, gdy pan razem z panem Sainclair zapu­
kali do mych drzwi.

I  powtarzając to, człowiek ten, jak stwierdzo­
no później, mówił prawdą.

XIV.

Podczas gdy Darzac za radą Rouletabille’a krzą­
tał się z Bernierem nad zatarciem śladów walki, 
Dama w czerni przebrała się szybko i pospieszyła 
do ojca. Przed wyjściem zalecała nam jeszcze roz­
tropność i milczenie. Wkrótce odszedł Rouletabille.

Była już siódma godzina i życie zaczęło się bu­
dzić dokoła. Z morza dochodził nas śpiew rybaków 
udających się na połów. Rzuciłem się na łożko i za­
snąłem głęboko, zwyciężony całonocnem umęczeniem. 
Gdy się potem obudziłem, pozostawałem kilka chwil 
na posłaniu, nie mogąc się ocknąć zupełnie; naraz 
podniosłem się i przypominając sobie wszystkie wy­
padki nocy, spojrzałem na zegarek.

Jedynasta godzina!... Gdzie jest Rouletabille?... 
Łóżko jego posłane... Ubierani się pospiesznie i znaj­
duję swego przyjaciela na dziedzińcu. Wziął mnie

pod rękę i poprowadził do wielkiej sałi w Wilczycy. 
Zdziwiłem się, widząc tam wszystkich zebranych. 
Byli obecni i państwo Darzac. Zachowani.? Artura 
Rance’a wydało mi się nadzwyczaj chłodnem. Jego 
uścisk ręki był lodowaty. Jak tylko weszliśmy, pani 
Edyta powitała nas temi słowy: „Och, oto pan Rou­
letabille z swym przyjacielem. Dowiemy się wre­
szcie, czego chce . Na to Rouletabille przeprosił 
zebranych, że ich wezwał o tak wczesnej porze, lecz 
jak dodał, ma do zakomunikowania im sprawę nie- 
cierpiącą zwłoki. Ton, jakim to powiedział, był tak 
poważny, iż pani Edyta udała, że drży i strasznie się 
boi, Rouletabille jednak, którego nic nie zmieszało, 
odpowiedział: „Z drżeniem należy poczekać na samą 
wiadomość, a uprzedzam, że nie będzie ona wesołąu. 
Spojrzeliśmy na siebie. Co on chce powiedzieć? 
Poprosił, byśmy wszyscy usiedli i zaczął. Zwrócił 
się do pani Edyty:

— Przedewszystkiem pozwoli pani zawiadomić 
wszystkich, że tę „obronęu, jaką otoczyłem cały 
fort dla bezpieczeństwa państwa Darzac i na którą 
pani łaskawie zgodziła się. mimo iż była ona ucią­
żliwą, postanowiłem znieść.

— Ach! istotnie znosi pan te straże! Cieszę się 
bardzo z tego, chociaż mnie to wcale nie zawa­
dzało, a nawet bardzo mi się to podobało, gdyż 
lubię romantyczność; jeżeli się cieszę, to tylko dla­
tego, iż obecnie państwu Darzac w takim razie nic 
nie grozi.

— oczywiście — odparł Rouletabille— dopiero 
od tej nocy.

Pani Darzac poruszyła się niespokojnie, co sam 
tylko zauważyłem.

— Jak to dobrze! — zawołała pani Edyta. — 
Cieszmy się! Lecz dlaczego ja i mój mąż dopiero 
ostatni dowiadujemy się o tern?... Nocy tej 
działy się więc niezwykła rzeczy! Naprzykład nocna 
wycieczka pana Darzaca... Pan Darzac jeździł do 
Castelar?

Gdy mówiła, widziałem co raz większe zmie­
szanie Darzaców. Pan Darzac spojrzał na żonę i chciał 
się odezwać, lecz Rouletabille przeszkodził.!

— Nie wiem, dokąd pan Darzac jeździł tej no­
cy, lecz to wiem, iż muszę pani powiedzieć, dla­
czego państwu Darzac nie grozi już żadne niebez­
pieczeństwo. Mąż pani zapewne powiadomił panią 
o dawnym napadzie na panią Darzac i o...
fegfe Fryderyku Larsanie... tak, panie, wiem o tem.

— W takim razie wie pani również, iż dlatego 
tylko przedsiębraliśmy tutaj środki ostrożności, po­
nieważ on zjawi! się znowu.

— Tak.
— A więc niebezpieczeństwo już minęło dla 

państwa Darzac, ponieważ on nie pokaże się więcej.
— Co się stało?
— Nie żyje.
— Odkąd?
— Od tej nocy.

(C iąg  da lszy  n astąp i) .
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